Seminarium „Muzyczne spotkanie polsko- niemieckiej młodzieży”,

Karpacz 23 – 27 lipca 2016

Szczerze mówiąc,  nie jestem entuzjastką udziału w szkoleniach zawodowych w okresie wakacji. Jednak tytuł  lipcowego seminarium  w Karpaczu " Muzyczne spotkanie polsko - niemieckiej młodzieży"  wzbudził moje zainteresowanie. Już kilka miesięcy przed otrzymaniem informacji o seminarium,  wspólnie  z naszą niemiecką szkołą partnerską ustaliliśmy, że kolejna wymiana międzyszkolna będzie rodzajem warsztatów muzycznych. Tematyka spotkania  pasowała  więc idealnie.  Poza tym, byłam  już wcześniej na  szkoleniu organizowanym przez Anię Malinowski i byłam pewna, że oprócz konkretnej,  fachowej wiedzy wywiozę z Karpacza  piękne wspomnienia, ciekawe  kontakty   i mnóstwo  pozytywnej energii. Więc jednak jadę! Żeby jeszcze udało się zdobyć miejsce dla Agnieszki (nauczycielki muzyki),  która obiecała mnie wesprzeć przy organizacji wymiany!


Udało się - nasza szkoła dostała dwa miejsca:  dla Agnieszki i dla mnie.  Do Karpacza przyjeżdżamy  około południa. Zajmujemy  w przytulny i czysty pokój  z łazienką.  Okno  pokoju  wychodzi prosto  na  szumiący górski potok.   


Pierwsze spotkanie uczestników seminarium ma miejsce wczesnym popołudniem  w sali konferencyjnej. Cieszę  się widząc  wśród uczestników kilka znajomych twarzy. Po krótkiej części oficjalnej  następuje  seria zabaw integracyjnych.  Jest  bardzo wesoło, co chwilę wybuchamy śmiechem. Potem,  zgodnie z poleceniem Ani  formujemy  trzy  grupy,  każda grupa   ma  przygotować  aranżację piosenki  "Panie Janie" w wersji operowej, rapowej względnie ludowej (decyduje o tym losowanie)  i ze zmodyfikowaną treścią. Dodatkowym wyzwaniem jest włączenie do nagrania minimum trzech osób spoza grupy seminaryjnej. 

Po kolacji  planujemy wraz z Agnieszką   spotkanie z innymi uczestnikami szkolenia, jednak   przegrywamy z sennością i zmęczeniem.  


Niedzielę  rozpoczyna wyjazd na mszę do zabytkowej,  malowniczo usytuowanej  kaplicy świętej Anny. Ze względu na niewielkie rozmiary kościółka nabożeństwo  odprawiane jest przy  ołtarzu polowym,  obok którego  usytuowały się dwa składy chóru: młodzieżowy i dziecięcy.  

Widzę,  jak po mszy członkowie "grupy operowej"  pertraktują z chórkiem młodzieżowym  i po chwili na polance  rozlega się  konkursowa piosenka!!! Poldek  dyryguje całym składem  i trzeba przyznać, że to wykonanie robi wrażenie. 


Ze względu na siąpiący deszczyk  rezygnujemy z udziału w festynie  zorganizowanym na łące w pobliżu kaplicy i wracamy do ośrodka. Po obiedzie w  sali seminaryjnej, po  serii  gier  integracyjnych   pracujemy pod kierunkiem  referentów : Basi i Poldka. Teoria przeplatana jest ćwiczeniami praktycznymi z zakresu emisji głosu. Zwieńczeniem ćwiczeń jest odśpiewanie kilku piosenek, które w najbliższy wtorek  mają ucieszyć uszy gości  ekskluzywnego  hotelu "Gołębiewski".


Po kolacji jeden z niemieckich uczestników seminarium – Dieter prowadzi naukę tańców grupowych. Każdy kolejny taniec jest bardziej śmieszny i szalony od poprzedniego. Kulminacją zajęć  jest amerykański taniec "Virginia", w czasie którego tancerze i obserwatorzy zanoszą się od śmiechu. Tańce nagrywamy - to znakomity  materiał do wykorzystania w czasie wymiany szkolnej!

W poniedziałek  znowu  zabawy  integracyjne , potem  prowadzenie przejmują  Basia i Poldek. Teorii (operowanie głosem) towarzyszy prezentacja multimedialna,  wykonujemy  także ćwiczenia  praktyczne.


Po obiedzie lider mojej grupy zadaniowej  zarządza sfinalizowanie nagrania "Pana Jana" (wersja folkowa).  Ze względu na presję czasu , postanawiamy pozyskać  trzy potrzebne do nagrania  "osoby  z zewnątrz" na terenie ośrodka. W tym celu przyczajamy się na tarasie;  mamy szczęście. Wkrótce  naszym oczom ukazuje się czwórka letników opuszczająca restaurację: dwie leciwe panie w towarzystwie niemłodego mężczyzny  oraz  chłopca - na oko czternastoletniego. Gorączkowo  usiłujemy przekonać  ich do udziału w nagraniu. Nastolatek bez słowa  rzuca się do  ucieczki, po chwili  widzę jak niespokojnie  wygląda zza krzaka. Starsi państwo okazują zrozumienie: nie dość, że godzą się na występ to jeszcze wywołują opierającego się  wnuczka z  zarośli  i nakłaniają go do zarejestrowania naszego występu na smartfonie.


Z poczuciem satysfakcji wracamy do sali konferencyjnej,  gdzie odbywa się dalsza część warsztatów  muzycznych,  a potem  próba repertuaru przewidzianego na występ w "Gołębiewskim".


Wśród uczestniczek seminarium mam trzy imienniczki - Anny. Po kolacji zapraszamy  wszystkich do wspólnego świętowania. Spotykamy  się w pełnym składzie by  śpiewać i tańczyć. W czasie zabawy spontanicznie formuje się niewielki zespół muzyczny : 2 pary skrzypiec, altówka i pianino, który wykonuje kilka wzruszająco pięknych  utworów.


We wtorek rano uczestniczymy w  wykładzie  na temat PNWM, po którym   wymieniamy  się doświadczeniami z zakresu organizowania polsko - niemieckich spotkań. 

Po obiedzie część uczestników udaje się do świątyni Wang, część  rezygnuje z tej atrakcji i kieruje  się prosto  do "Gołębiowskiego". Wkrótce miłośnicy architektury staro-skandynawskiej  dołączają do kolegów w  hotelu, po czym  goście kawiarni są świadkami naszych popisów wokalnych. 


Po powrocie  do ośrodka spotykamy się w sali konferencyjnej. Ma tutaj  miejsce  projekcja filmików dokumentujących najzabawniejsze epizody spotkania, po czym rozbawieni do łez kursanci   dokonują  pisemnej ewaluacji warsztatów w tych obszarach, które z ich  punktu widzenia były najbardziej istotne.


Nasze ostatnie  spotkanie przeciągnęło  się do późnych godzin nocnych. Było wypełnione śpiewem i wesołymi rozmowami.


W środę po  śniadaniu część z uczestników seminarium wyruszyła w drogę powrotną a część pozostała na terenie ośrodka.  Naszym ostatnim wspólnym posiłkiem był obiad.
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